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Od Eiedakcyi. 

Z pomocą Bożą i ludzi dobrej woli Niedzielą z dniem 
1. stycznia 1887 r. rozpocznie czwarty rok pracy swej dla 
oświaty, moralności i nauki ludu wiejskiego. Postaramy się, 
aby i nadal była użyteczną dla Czytelników, których rzeczy- 
wiście pragniemy więcej uczyć i oświecać niż bawić; — dla- 
tego też zamieszczać w niej będziemy wszystkie wiadomości 
jakie dla stanu rolników naszych i gospodarzy są potrzebne 
i pouczające. Cena prenumeraty pozostaje taż sama i wynosi: 
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Kto zaś z Czytelników życzy sobie prócz tego otrzymy - 
wać Czytąnkę Niedzielna ks. Wąsikiewicza, raczy oprócz 
prenumeraty na Niedzielę dołączyć jeszcze 75 ct., za które 
otrzyma eo drugi tydzień razem z Niedzielą jedną arkuszową 
Czytankę, czyli 26 na rok. Innej, na krótszy czas przenume- 
raty na Czytankę przyjmować nie możemy, tylko całoroczną. 

Przypominamy też o kalendarzu „Macierzy Polskiej* na 
r. 1887, który odstępujemy Ozytelnikom za połowę ceny to 
jest po 25 ct. razem z przesyłką. — Nie wielki już mamy 
zapas tych kalendarzy, dla tego radzimy pospieszyć się z nad- 
syłaniem zamówień. 

Niedziela pozostaje nadal organem Kółek rolniczych, 
w której podawane będą wszelkie wiadomości o działaniu 
Towarzystwa całego i pojedynczych Kółek; pożądanem jest 
przeto, aby każde Kółko utrzymywało w Czytelni swej Nie- 
dzielę, z której dowiedzieć się może o tem, co też robi Za- 
rząd i same Kółka w kraju. 

W końcu prosimy wszystkich łaskawych nam Czytel- 
ników, Wielebne Duchowieństwo i osoby życzliwe ludowi, 
aby raczyli upowszechniać i rozszerzać „,Niedzielę'* po wsiach 
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i miasteczkach naszych, albowiem wtedy tylko praca i sta- 
rania nasze pożądany odniosą skutek, jeżeli zamiłowanie do 
czytania i nauki przeniknie do każdej chaty wieśn iaczej. 


Msza pasterska. 


Mszą pasterską nazywa się Msza, która bywa 
w dzień Bożego Narodzenia o północy. W pierwszych 
wiekach chrześcijaństwa, kiedy to żydzi i poganie 
krwawo chrześcjan prześladowali, chrześcijanie wszy- 
stkie nabożeństwa odprawiali w nocy, potajemnie, 
w podziemnych pieczarach zwanych Katakumbami, 
Gdy po 300 latach prześladowania Kościół wreszcie 
uzyskał wolność, zniesiono nabożeństwa nocne; zo- 
stawiono tylko dla pamiątki jedną Mszę w nocy 
w Boże Narodzenie. Ilekroć więc znajdujemy się na 
ulubionej pasterce, powinniśmy dziękować Bogu, że 
nam wolno wiarę naszę jawnie wyznawać, — po- 
winniśmy oraz prosić Boga za tymi, którzy jeszcze 
i w dzisiejszych czasach nie doznają zapełnej wolno- 
ści religijnej. Ach, iluż jest takich! W samym nawet 
Rzymie Kościół doznaje ucisku! A jak wielkiego 
ucisku doznaje w niektórych dzielnicach naszej dro- 
giej Polski! W jednej z nich zaszedł w pewnej pa- 
rafii przed kilku laty następujący prawdziwie rozczu= 
lajacy wypadek: Proboszcz tej parafii został z kraju 
wygnany za to, że nie chciał się stósować do ustaw 
niezgodnych z prawami Kościoła. Parafia została 
bez żadnego kapłana. Mimo to parafianie, będąc 


ludźmi silnej wiary, schodzili się do Kościoła o tych 
samych czasach, co pierwej, gdy mieli księdza, — 
i sami się modlili. Co Niedzielę dzwoniono na sumę 
choć sumy nie było; zapalano świece na ołtarzu i 
parafianie śpiewali pieśni tak, jak gdyby podczas 
sumy, ztą tylko różnicą, żez wieloma łzami, płacząc 
nad swem sieroctwem. Gdy nadeszło Boże Narodze- 
nie, w nocy wydzwoniono tak jakby na Mszę pa- 
sterską, choć księdza nie było; parafianie zeszli się 
do Kościoła. Kolendowali i płakali. Proboszcz tym 
czasem bardzo tęsknił za swą parafią, chciał jeszcze 
choć raz widzieć swoje owieczki. Postanowił w nocy 
Bożego Narodzenia tajemnie dostać się do swej pa- 
rafii; był pewny, że parafian wszystkich zastanie 
w kościele. Z największem niebezpieczeństwem, w nocy, 
przebrany, dostał się do swego Kościoła, tu prędko 
ubrał się w święte szaty i wyszedł z Mszą paster- 
ską. Możecie sobie wyobrazić radość tych biednych 
parafian, gdy najniespodzianiej zobaczyli swego pro- 
boszcza i na jego Mszy byli! Lecz nie długo radość 
trwała! Po mszy proboszez przemówił do swych 
owieczek, wśród ogólnego płaczu znów je pożegnał, 
i potem prędko, zanimby się włądze o tem co zaszło 
dowiedziały, przebrał się i uszedł! Tak toiw XIX. 
wieku w niektórych krajach można Boga chwalić 
tylko pokryjomu ! 

Lecz dla czegóż to właśnie w Boże Narodzenie 
a nie w jakie inne święto jest tą Msza w nocy, 
przypominająca nam, że Kościół musi cierpieć, tak 
jak cierpiał Boski jego Założyciel? Dlatego, że Pan 
Jezus narodził się w nocy. 


IWa Podolu. 


Napisał F. P. 
(Dokończenie). 

Tymczasem Zmijka podjechał ku pierwszej furze na 
przodzie, zsiadł z konia, wykręcił woły ku skarpie góry tak, 
aby wóz stanął w poprzek drogi, a potem wóz wywrócił, 
następnie konla przywiązał do woza, asam począł po omacku 
szukać po skarpie kamieni, znosił takowe i podkładał nim 
koła wozów, aby woły z miejsca same ruszyć nie mogły. Po- 
tem wsiadł na konia i niecierpliwie oczekiwał świtu. 

Nareszcie zaświtało, a skoro tylko pierwsze cienie nocy 
ustąpiły, Zmijka trącił konia i wyjechał na dolinę Seretu. 
Niektórzy z Tatarów powstawali już z koczowiska i popra» 
wiali siodła na koniach. Z:nijka udając, że ich nie widzi, 
obrócił się do nich bokiem, złożył ręce w trąbkę przyłożył 
do ust i począł z całych sił hukać, jakby nawoływał kogoś. 
Tatarzy usłyszeli go, więc też kilku dosiadło koni i pędem 
puściło się ku Zmijce, reszta zaś kupą za nimi następowała. 
Zmijka chwiłę jeszcze stał, a gdy Tatarzy na jakie sto kro- 
ków już podjechali, wtenczas zwrócił konia i popędził do 
wozów. Tam skoczył na ziemie, zsunął się do jaru i wpadł 
w zarośla na drugim brzegu. 

Tuż za nim dopadli w to miejsce Tatarzy, lecz się za 
Zmijką nie puścili, bo zobaczywszy wozy naładowane, żywo 
do nich przyskoczyli. Niebawem nadjechała reszta i dalejże 
do wozów, ale że droga była ciasna a woły nie mogły po- 
stąpić, bo pierwszy wóz leżał wywrócony w poprzek drogi, 
więc chcąc się dostać do kożuchów i płócien, musieli Tatarzy 
wpychać się z końmi pomiędzy wozy i woły, co też w mig 
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Zwykle przed Mszą pasterską odprawia się około 
godziny pół do 12. Jutrznię, a o samej dwunastej 
Msza wychodzi. Jakże się macie, kochani czytelnicy, 
modlić i co rozmyślać w czasie tej Jutrzni i Mszy 
pasterskiej ? 

Najprzód w czasie Jutrzni: gdy śpiewane będą 
psalmy. przypominajcie sobie, jak to Patryarchowie 
i Prorocy i wszyscy Sprawiedliwi Starego Zakonu 
pragnęli przyjścia na świat Zbawiciela i modlili się, 
by wnet przyszedł wołając tęsknie: spuśćcie rosę nie- 
biosa z wierzchu, a obłoki miech spuszczą z deszczem 
Sprawiedliwego; niech się otworzy ziemia i grodzi 
Zbawiciela. Gdy dalej kapłan będzie śpiewać początki 
trzech Kwangielij z ich Aomilią t. j. wydkładem, 
wtedy myślcie sobie. że już zaczynają się pełnić 
proroctwa, już Marya idzie z Józefem do Betleem 
na popis ludności, szuka potem w Betleem miejsca 
w gospoczie, a nie znalazłszy udaje się za miasto 
do stajenki. Gdy kapłan przy końcu Jutrzni zainto- 
nuje: Te Deum laudamus, wiem, że was wtedy święty 
dreszcz przeniknie, jaki i mnie przenika zawsze, ile- 
kroć to nabożeństwo odprawiam. i z niejednego oka 
popłynie łza wdzięczności ku Bogu za to, że zesłał 
Syna swojego ' na świat, aby świat był zbawion 
przezeń. 

Gdy odezwie się dźwięczny głos dzwonka na 
znak, że Msza św. wychodzi, wyobraźcie sobie, że 
to Anioł woła do was. co wołał do pasterzy: oto 
opowiadam wam wesele wielkie, które będzie wszystkiemn 
ludowi, ie się wam dziś narodził Zbawiciel, który jest 
Chrystus Pan, w mieście Dawidowem. A ten wasz 


uczynili, obstępując po kilku każden wóz i zrabowane rzeczy 
pękami, wieszając po bokach swych koni. 

— Bij w imię Boże! —- krzyknęli chłopi leżący nad 
drogą i równo z okrzykiem skoczyli na Tatarów bijąc ich 
cepami i koląc widłami. Tatarzy poplątani między wozy i 
obciążeni grabieżą prawie ani ruszać swobodnie końmi w tej 
ciasnocie, ani bronić się nie mogli. W chwilę, już tylko kilku 
stawiało opór, a wtem wydrapał się na drogę z krzaków 
Zmijka i krzyczy: 

— A zostawcież tam choć jednego dla mnie, bym się 
też w tej wojnie przysłużył! 

— Dosyć z ciebie, dosyć! — odpowiada Sawko — tyś 
to wszystko umyślił i urządził, a i sam też karku im nad- 
stawiłeś i to w szczerym polu, więc nad ciebie nikt tu lepiej 
się nie sprawił. 

— Wiwat Zmijka! Niech żyje Zmijka! — krzyczeli i 
starzy i młodzi chłopi, spychając trupy tatarskie do jaru. — 
I poczęli ściskać Zmijkę i na rękach go podnosić, tak byli 
rozochoceeni, że im się to zgrabnie udało, bo ani jeden Tatar 
nie uszedł, a z naszych nigt nie zginął. Gdy się uspokoili 
z radości, poczęli wozy nawracać, na konie tatarskie wsiadać, 
potem uszykowali się w szeregi, Zmijka stanął na czele, bo 
mu starsi dowództwo przyznali, i wszyscy poczęli ku wsi 
powracać, 

Gdy tylko wyjechali z jaru, spotkali nadjeżdżającą czatę 
Iwasia, który powracał teraz na dawne stanowisko. [waś po- 
skoczył do ludzi i począł wypytywać jak i co się stało, za- 
raz też cheiał posyłać do zamku jednego pachołka z wiado- 
myścią o tem co zaszło. 


— 395 — 


znak: anajdziecie miemowlątko uwimione w pieluszki 
4 położone w żłobie. 

Podczas Mszy świętej, gdy kapłan śpiewać bę- 
dzie Gloria im excelsis Deo, przypominajcie sobie, jako 
mnóstwo wojska niebieskiego nad stajenka, w której 
się Pan Jezus urodził, śpiewało: chwała na wysokości 
Bogu, a na ziemi pokój ludziom dobrej woli. W dalszym 
ciągu Mszy św. przypominajcie sobie, jak pasterze 
mówili jeden do drugiego: pójdźmy do Betleem a oglą- 
dajmy to Słowo, które się stało, które nam Pam poka- 
zał. I przyszli kwapiąc się i znaleźli Marye i Józefa 
¿t miemowlątko położone w żłobie. Z pastuszkami w myśli 
i wy biegnijcie do stajenki, do Jezusa, do Panienki. 
Gdy będzie we Mszy Ofiarowamie, myślcie, jako pa- 
stuszkowie składali Boskiemu Dzieciątku dary, i wy 
Mu złóżcie serca wasze w ofierze. Gdy kapłan czy- 
nić będzie Memento czyli wspomniewia żywych, pole- 
cajcie Dzieciątku Jezus siebie, wasze rodziny i całą 
ziemię. Wtedy to pora modlić się gorąco, aby narody, 
które w swej dzikości i okrucieństwie ufność pokładają, 
Kościół święty i wierne jego dzieci prześladować i gnę- 
bić poprzestały. W czasie  Podniesienia wzbudźcie 
wiarę, że w najśw. Sakramencie jest pod postaciami 
chleba, wina Ten sam. który się w Betleem urodził 
nas odkupił, a teraz siedzi na prawicy Ojca i kiedyś 
przyjdzie nas sądzić; oddajcie Mu hołd głęboki. 
W czasie Wspomnienia umarłych wiecie sami, co czy- 
nić. W czasie gdy kapłan będzie Komunię przyjmo- 
wać (podczas Mszy tej nocnej oprócz kapłana nikt 
się nie Komunikuje), wtedy łączcie się w duchu 
z Panem Jezusem. Gdy kapłan będzie błogosławić, 


pomyślcie, że przez jego ręce Dziecię Jezus was bło- 
gosławi, i wołajcie: podnieś rękę. Boże Dziecię, bło- 
gosław, błogosław nam! 


Kółka rolnicze. 


Zarząd Główny rozesłał do wszystkich Kółek okólnik, 
którym wzywa je, aby najdalej do 15. grudnia nadesłały za- 
mówienia na len rygski lub parnawski z dołączeniem po 50 
ct. na każden garniec zamówionego lnu. Tak samo jak 
w roku zeszłym wzywa Kółka o nadsyłanie zamówień na 
kupno innych nasion ogrodowych, pastewnych i rolnych, czy 
też mączki kościanej, zepewniając, że jeżeli Wysoki Sejm, jak 
w rbku zeszłym, udzieli Zarządowi subwenecyi — zamawia- 
jący doznają ulgi w cenie tych nasion, jak to już przeszłego 
roku miało miejsce. W końcu prosi Zarząd Kółka o donie- 
sienie, jak się udały nasiona zeszłego roku ze Lwowa wysy- 
łane, czy były dobre i powschodziły. 

Drugiem pismem Zarząd Główny odzywa się do prze- 
wodnieczących Kółek, aby starali się użytecznie zająć człon- 
ków rolników na zebraniach Kółek i przesyła pouczenie, 
o czem na takich zebraniach mają ludzie gawędy prowadzić: 
1) o uprawie roli i utrzymywaniu nawozu, 2) o orce, 3) 
o produkcyi zboża, 4) o produkcyi paszy, 5) sadownictwie i 
ogrodnictwie 6) budowach wiejskch, 7) o asekurowaniu się 
od ognia, 8) sklepikach wiejskich, 9) o innych przedmiotach, 
które warto na zebraniach Kółek poruszać. Pouczenie to jest 
bardzo dobre, bo zawiera w sobie wiele cennych wskazówek, 
jak się brać do takich ulepszeń, dlatego radzimy czytelnikom, 
aby się do tych pouczeń zastósowali, bo jużciż jeżeli mają 
być posiedzenia Kółek, to na to, aby z nich prawdziwa ko- 
rzyść dla członków płynęła, i czas na zebraniach przeszedł 
użytecznie. 

Traeciem pismem, ktore Zarząd porozsyłał Kółkom, jest 
wzór na podanie rekursu do Dyrekcji i Skarbu przeciw 


— Nie posyłaj, nie — mówi Sawko — my tam sami 
opowiemy jak było. 
— A powiedzcież — rzecze Iwaś — żem się ku pół- 


nocy z czatą pomknął, przeto wiedzieć nie mogłem o waszej 
wyprawie, dopiero na odgłos bitki przybiegłem. 

— Dobrze, dobrze, powiemy, odrzekł Sawko, i pojechali. 

Skóra na Iwasiu drżała, aby się nie dowiedziano, jak 
to sprawował czaty. I rzeczywiście blisko tydzień nikt mu 
nie nie mówił, ale jak to zwykle bywa, jeden z pachołków, 
czy przez złość, czy że miał za długi język, dosyć że po- 
wiedział pod sekretem drugiemu, drugi znowu pod 
sekretem trzeciemu, aż się cała rzecz o owej czacie w 
chmielu do oficerów doniosła. Wtenczas zabrano się do ba- 
dania i Iwas byłby pewno ciężko karany, ale na usilne prośby 
Zmijki, który teraz dobrze był uważany i lubiany w zamku, 
coś tam tylko nieprzyjemnego i bolącego spotkało Iwasia, a 
potem wypędzono go ze służby, że biedak aż na Mazury, pod 
Kraków iść musiał, bo między swymi oczów na nikogo pod- 
nieść nie śmiał. 

Od tego to czasu poczęto ów jar, Zmijkowym ja- 
rem nazywać ito pewno najmilszą było nagrodą dla Zmijki 
za jego odwagę, i nagrodą najtrwalszą, bo po dziś dzień tak 
samo się to miejsce nazywa, a ludzie którzy jeżdżą z Jagiel- 
nicy do Ułaszkowiec i Jezierzan, debrze ten jar znają i pa- 
miętają, bo z przyczyny wązkiej, stromej i niedogodnej drogi 
nieraz on się im da we znaki. 

Razu jednego spotkał Sawka, ów pachołek, który to 
kiedyś wstawiał się za Zmijką, aby go w służbę przyjęto do 
zamku, więc Sawko rzekł. 


— A co! Przechwalał się Iwaś długo, aż prawda na 
wierzch wyszła. 

— Dobrze mu tak — odpowiada pachołek — już to 
jemu jeszcze więcej należałoby się kary, ale go ten poczciwy 
Zmijka wyprosił. A powiadam ci Sawku, że aż się dziwiłem 
patrząc, jak Zmijka za nim prosi, bo to Iwaś tego Zmijkę 
oczernił w zamku, że się biedak do służby tam dostać nie 
mógł, a ten mu teraz wszystko przebaczył i na kolanach 
prosił za nim. 

— Zwykle to tak bywa — odrzekł Sawko — kto dużo 
gada i przechwala się, ten zrobić nie wiele potrafi i choćby 
czas jaki ludzi ćmił swą mową, to przecież Bóg długo tego 
nie ścierpi i przechwałki ukarze. 

— A dobre sprawy nagrodzi — zakończył pachołek, i 
po tej rozmowie pożegnali się dawni znajomi i każden po- 
szedł do swego zajęcia. 


NIEPIŚMIENNY. 
Gawęda ludowa. 
L 

Ja nie zazdroszczę, chowaj mię Boże, 
Nie i nikomu na bożym świecie; 
Jednego tylko zazdroszczę może, 
Że wy panowie pisać umiecie. 
Dajcie mi pióro i kartę białą, 
Nauczcie piórem wodzić w potrzebie! 
Tożby latało tożby latało, 
Jak błyskawica po ciemnem niebie ! 
Wszystko, co lepsze, co cieszy szczerze, 


wezwaniu, wystósowanemu do Kółek o złożenie fasyi z udzia- 
łów i zysków Kółek rolniczych. Dyrekcya widocznie nie zna 
celów i organizacyi Kółek rolniczych, uważając je za towa- 
rzystwa zbierające przez udziały fundusze dla prowadzenia 
wspólnych przedsiębiorstw na zysk. Ponieważ tak nie jest, 
zatem wszystkie Kółka, które odebrały podobne wezwania, 
powinny w nieprzekraczalnym terminie, 80 dni od daty do- 
ręczenia, wnieść rekurs podług przesłanego wzoru, inaczej 
mogą ściągnąć na siebie opłatę nienależącego podatku. Dla- 
tego więc te Kółka, któreby pisma Zarządu głównego nie 
otrzymały, a miały doręczone sobie podobne wezwania, niech 
bezzwłocznie, udadzą się z tem do Zarządu głównego. 

Z działalności Kółek w ostatnich czasach możemy donieść : 
że Czytelnia ludowa w Snżatynię, założyła u siebie Kółko rolnicze. 

Za pośrednictwem Zarządu głównego zakupiły Kółka : 


Zawoja młocarnię z kołem zamachowem, wialnię i 
sieczkarnię — Kółko Podliski małe 3 sieczkarnie — Kółko Wola 
Rogowska nad Sanem jedną, — Krzywcza nad Sanem 4 — i Bel- 
żec 1 sieczkarnię. 

Na delegata Kółek rolniczych w powiecie bialskim za- 
proszony został p. Wojciechowski, inspektor Szkoły rolniczej 
w Kobiernicy. W powiecie Tarnowskim X. Goralik, rektor 
Seminaryum miejscowego w miejsce ks. posła Kopycińskiego. 
— Smutna wiadomość mamy donieść czytelnikom, że Rada 
Nadzorcza Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczń w Krakowie, 
która przez dwa lata ubiegłe obdarzała Towarzystwo Kółek 
rolniczych kwotą po 500 złr. rocznie, tego roku odmówiła 
podobnego zasiłku, niewiadomo z jakiego powodu. Ubytek tej 
kwoty da się uczuć dotkliwie Kółkom, bo Zarząd nie będzie 
mógł przychodzić im tyle jak dawniej z pomocą. Nie chcemy 
wchodzić w powody tej niełaski tak zamożnego Towarzystwa, 
dla którego datek 500 złr. jest mniej niż bagatelą, jednak 
czynem tym Rada Nadzorcza okazała, że jej obojętną jest 
działalność tyle pożytecznego Towarzystwa Kółek rolniczych. 

Plenarne posiedzenie całego Zarządu głównego Kółek, 
zwołane zostało na dzień 19 grudnia r. b. 


Co sam obaczę, co mi kto powie, 
Wszystkobym wiernie kładł na papierze, 
Spisałbym widok Bożego Świata, 
Każdy tak piękny, każdy odmienny; 
A teraz wszystko marnie ulata ; 
Bom nieuczony, bom niepiśmienny. 
II. 
Spisałbym najprzód piękne sny moje, 
Bo czasem cudnie przyśnić się zdarzy ; 
Kiedy zobaczę śliczną dziewoję, 
Albo aniołów o jasnej twarzy. 
Spisałbym potem ptasząt słóweczka, 
Ranne skowronka Zdrowaś Marya; 
Wydałbym pismem co mówi rzeczka, 
Gdy się w kamykach pianą rozbija? 
Co mówi z wiatrem kłosista niwa ? 
Co ryczą woły, jak beczą stada ? 
Jak -dzwon kościelny ludzi przyzywa, 
A potem mrucząc tam z sobą gada? 
Jak kowal młotem bije w kowadło? 
Jak młynarz grzmoce w roszczep kamienny ? 
Wszystkoby wiernie spisać wypadało — 
Pożal się Boże! — jam niepiśmienny ! 
III. 
Jakie rozkosze, jakie rozkosze! 
Umieć wypisać w słowo po słowie; 
Co marzę w myślach, co w sercu marzę, 
Karta zrozumie, piórko wypowie! 
Ludzie gotowi wyśmiać biedaka, 
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Przemyślany 26. listopada 1886, 

Dnia 25. listopada b. r. zawitał do nas Wny p. Świe- 
rzawski, Lustrator Kółek rolniczych. — Rzecz to nie bywała 
w Przemyślanach, ażeby ktoś obey zdaleka przyjeżdżał tutaj 
dla dobra mieszkańców i całkiem bezinteresownie ich pouczał, 
to też przybycie pana Lustratora (pomimo iż o tem dawno 
byliśmy uwiadomieni) u jednych wywołało zdziwienie, u dru- 
gich nawet pewne niedowierzanie. 

Do tego, ludzie zazdrosnym okiem patrzący na rozwoj 
moralności i dobrobytu ludu naszego, rozsiewali pogłoski 
wręcz nieprzyjaźne celowi przybycia p. Lustratora. To też nie 
bardzo licznie z początku zeszli się członkowie Kółka na 
ranne zgromadzenie, które miało miejsce 26. listopada, bo 
tylko w liczbie 28, podczas gdy wszystkich członków jest 
około 50. — Ozłonkowie zeszli się najpierw na probostwie 
łacińskiem, gdzie p. Lustrator, zwiedzając gospodarstwo tutej- 
szego Wgo ks. Proboszcza praktycznie nauczał nas o ulepsze- 
niu koszar, zalecając przedewszystkiem zaprowadzenie żłobów 
podnoszonych, trzymanie nawozu bydlęcego czas dłuższy 
w stajniach, następnie wywożenie go wprost na pole. Potem 
mówił nam o znakach, po których poznać można mleczność 
krów, o hodowaniu stosownem inwentarza, i inne piękne 
rzeczy. — Stąd udaliśmy się do szkoły, gdzie p. Lustrator 
zalecał nara bardzo uprawę lucerny, prawił dalej o płodo- 
zmianie itp. mówiąc po polsku i po rusku, bo do Kółka na- 
leżą także bracia Rusini. O godz. 2. po południu rozeszliśmy 
się do domu na obiad, o godz. 8. powtórnie zgromadziliśmy 
się u tutejszego gospodarza Kazimierza Ostrowskiego, dokąd 
przybyli już niektórzy z tych, którzy rano nie byli. P. Lu- 
strator, obchodząc całe obejście rzeczonego gospodarza, jeszcze 
raz objaśniał nam, jak wzorowa gospodarka winna być urzą- 
dzona, z którego wykładu bardzo wiele skorzystaliśmy. Po 
oglądnięciu gospodarstwa przyszliśmy do pomieszkania p. 
Kazimierza Ostrowskiego i w poufnej pogadance prowadziliśmy 
dalej rzecz o gospodarce, o maszynach itd., nareszcie o po- 
trzebie ściślejszego łączenia się z sobą, zawiązywania spółek 


Nie zrozumieją, serce mi zranią ; 

A czasem spiewka przychodzi taka, 

Że i słów żadnych nie znaleść na nią, 

Jabym poprostu jak serce puka, 

Takbym i pisał na białej karcie: 

Pukania serca złowić nie sztuka, 

Ludziom nie można mówić otwarcie, 

Pióro wyskrzypi z pod serca mowę, 

A papier milczy jakby mur ścienny... 

Dumki — gołąbki, bywajcie zdrowe! 

Ja was nie schwycę — Jam niepiśmienny. 
IV. 

Łatwiejże panom, łatwiej żydowi, 

Szczęśliwi w Sądzie biegli pisarze; 

On swoje myśli na papier złowi, 

A potam z ludźmi co chce dokaże. 

Ja — daj mi piórko, naucz niem władać, --- 

Kiedy na kartę wszystko wyłożę, 

Gdy moją nędzę pocznę powiadać, 

To twarde serca skruszyłbym może. 

Spisałbym z tego bez żadnej zmiany 

Książkę modlitew taką jak kramna, 

A tam i Chrystus ukrzyżowany 

Możeby łezkę wyronił za mną, 

Gąsko, ty gąsko, ja latem pasę, 

Ja ciebie karmię w porze jesiennej ! 

Daj mi twe piórko, daj skrzydło wasze! 

Toż to polecę, człek niepiśmienny. 

Syrokomla. 


i sprowadzania na własną rękę najpotrzebniejszych artykułów 
do życia, jak soli, nafty, — co zgromadzeni zadecydowali 
jak najprędzej uskutecznić. Wśród serdecznej gościnności 
gospodarstwa, pogadanka przeciągnęła się dosyć długo — 
poczem pożegnaliśmy p. Lustratora, serdecznie mu dziękując za 
jego rady i zdrowe nauki, co też jeszcze raz powtarzamy, 
dziękując tak Świetnemu Zarządowi głównemu, który raczył 
wydelegować do nas pana Lnstratora, jako też Wmu panu 
Świerzawskiemu staropolskiem „Bóg zapłać”, spodziewając 
się jego przybycia także w roku przyszłym. 
Stanisław Jaroszewski 
członek Kółka rolniczego w Przemyślanach. 


Sprawy krajowe. 

Wykazy do pospolitego ruszenia. Ponieważ gminy 
obarczone zostały czynnościami przy spisie należących do po- 
spolitego ruszenia, otrzymaly Starostwa polecenie, aby tam, 
gdzie gmina wskutek wykonywanych czynności poniosła ko- 
szta, takowe zwrócone zostały z funduszów otrzymanych do 
dyspozycyi na wydatki połączone z przygotowaniem spisów 
pospolitego ruszenia. 

Zwrot podatku konsumeyjnego. Okólnikiem z dnia 
24. sierpnia b. r. wydała krajowa Dyrekcyu skarbu polecenie 
podwładnym organom skarbowym, ażeby zarządziły co na- 
leży, iżby dzierżawcy prawa poboru podatku konsumeyjnego 
od rzezi świń dla własnej i wspólnej potrzeby, zwrócili wraz 
z grzywną pobraną tym tytułem. Dotychczas jednakże nigdzie, 
jak donosi „Samorząd“, nic nie pozwracano !... 

Zapomogi z cesarskiej szkatuły prywatnej otrzymały 
gminy: Czepiłe, pow. brodzkiego, 500 zł. dla pogorzelców, 
Wiśniowczyk, pow. podhajeckiego, 100 zł. na dokończenie sy- 
nagogi; Zboiska, pow. lwowskiego, 100 zł. na budowę szkoły. 

Do Wolicy Baryłowej, gdzie, jak donosiliśmy, urzędnik 
rosyjski sam oznaczył granice, przybył osobiście p. starosta 
kamionecki, badał na miejscu sprawę naruszenia graniey, po- 
czem kazał porozrzucać owe, przez inżyniera rosyjskiego nowo 
usypane kopce. 

Regulacya rzek. Wydział krajowy odniósł się ponow- 
nie do Ministerstwa rolnictwa z zapytaeiem, czy Rząd zamie- 
rza przedłożyć tegorocznemu Sejmowi projekta do ustawy 
o regulacyi Trześniówki i Babulówki (Krzemienicy), do której 
to regulacyi przedłożono operaty techniczne Wydziału krajo- 
wego, — w przeciwnym razie Wydział krajowy, stosując się 
do inteneyi zeszłorocznego Sejmu, wniósłby je jako przedło- 
żenie Wydziału krajowego. 

Historyczne pomniki. Wydział krajowy uchwalił udzie- 
lić z funduszu krajowego 200 zł. subwencyi komisyi dla resta- 
uracyi starożytnego kościoła w Bieczu, a to dla biegłego archi- 
tekty, celem wygotowania planu restauracji i kosztorysu budowy. 
Oświadczył też gotowość udzielenia dalszego zasiłku na koszta 
restauracyi pomników w kościele św. Floryana w Krakowie. 

Burmistrz tarnowski ogłasza. Stósownie do okólnika 
tutejszego e. k. Starostwa z dnia 16 listopada 1886. 1. 23678, 
wszelkie wędrówki do miejscowości w Węgrzech  położo- 
nych, dla uniknięcia zawleczenia cholery, są wzbronione, 
a w razie wybuchu cholery w kraju, będą odpusty wszelkie 
na czas trwania epidemii również zakazane. Działający wbrew 
temu zakazowi, wydanemu w celu ochrony przed straszną 
klęską, pociągnięci będą do odpowiedzialności karnej za wy- 
stępek z $. 393. u. kr. 

Zakaz noszenia munduru wojskowego. „Politische 
Corresp.* pisze: Z inicyatywy wspólnego ministra wojny po- 
lecono przed kilkoma miesiącami władzom cywilnym, aby nie 
dozwalały noszenia munduru wojskowego osobom nie należą- 
cym do czynnej służby, oraz nieczynaym gażystom niezali- 
ezonym do żadnej klasy rangi. Ponieważ pokazało się, że 
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w niektórych okolicach, zwłaszcza między ludnością wiejską, 
zwyczaj noszenia odzieży wojskowej, lub takich sukni ceywil- 
nych, które krojem i barwą podobne są do mundurów woj- 
skowych, przypisać należy uezuciom patryotycznym, przeto 
ministerstwo wojay z okazyi pewnych poszczególnych wy- 
padków widziało się zniewolonem oświadczyć, iż zakaz nie- 
prawnego noszenia mundurów został wydanym w tym głów- 
nie celu, aby zaszczytny ubiór żołnierza ochronić przed mo- 
żliwem splamieniem takowego. Ministerstwo wojny wyraziło 
przytem opinię, że tam, gdzie noszenie oznak wojskowych 
wypływa faktycznie z uczucia patryotycznego, niemniej tam, 
gdzie nie zachodzi nadużycie, ani nie ma powodu się go oba- 
wiać, należy postępować z wszelką możliwą oględnością, na- 
tomiast zakaz ma być ściśle wykonywany wówczas, gdy do 
tego zniewalają wypadki. Suknie cywilne, podobne barwą i 
krojem do mundurów wojskowych, nie mają natomiast pod- 
legać żadnemu zakwestyonowaniu. 


SPRAWY GOSPODARSKIE. 


Wychowanie prosiąt. 

Maciory przedtem, nim zostaną prośnemi, nie 
powinny być utrzymywane w stanie tuczności, gdyż 
takie bardzo trudno się zapładniają. Prośną maciorę 
należy jednak o ile można dobrze żywić, koniecz- 
nym zaś warunkiem dla prośnej maciory jest, aby 
mogła używać ruchu po świeżem powietrzu, jako 
też aby w chlewie miała posłanie suche i ciepłe. 
Pokarm ma być dawany w stanie leinim, a nigdy 
w gorącym, ponieważ po takim rodzą się prosięta 
wątłe, słabe, a często to i nieżywe nawet. Jeżeli 
maciora nie dozwala ssać nowonarodzonym prosiętom, 
wtedy zaraz należy zbadać ich pyseczki dla przeko- 
nania się, czy czasami nie mają ostrokończastych 
ząbków; w takim razie końce ostrych ząbków trzeba 
ostrożnie i delikatnie obcążkami obłamać. Ozynność 
tę trzeba robić zdala od maciory, bo ona słysząc 
kwik swoich prosiąt, wpada w szalony gniew, bardzo 
jej szkodliwy zaraz po oproszeniu, a przytem rzuca 
się i na ludzi. Obecności tych ostrych ząbków przy- 
pisać należy, że maciory przy ssaniu będąc w bro- 
dawki bardzo boleśnie przez prosięta gryzione, sza- 
leją z bólu, biją je a nawet pożerają. Każda maciora 
z natury swojej mocno jest przywiązana do swoich 
małych i tylko ból, którego nie jest w możności wy- 
trzymać, przywodzi ją do wściekłości, z powodu 
której morduje swe dzieci. 

Maciorze z prosiętami starać się potrzeba, aby 
tem więcej teraz nie zbywało na ciepłem i suchem 
posłaniu. 

Skoro prosięta skończyły trzy lub cztery ty- 
godnie wieku, potrzeba je zaczynać już po trosze 
przyzwyczajać do jedzenia, a to przez dawanie po 
trosze nieskwaśniałej maślanki, lub mleka kwaśnego 
skoro ssą, a przy tem trochę ziarna. U nas dają żyto 
suszone w piecu, jeszcze lepiej tu posłużyć może 
suszony jęczmień, ale poszrótowony, czyli zmielony 
jakby na grubą kaszę. 

Pokarm ten powinien być udzielany prosiętom 
w takiem miejscu, do którego maciora niema do- 
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stępu. Często, a nawet zwykle prosięta z początku 
nie chcą przyjmować tego niezwykłego dla nich po- 
karmu, jednakże powoli nauczą się go ziadać. Skoro 
się zaś nauczą tego, to już potem daje im się i inny 
pokarm, coraz to więcej w miarę ich wzrostu, Go 
ułatwia bardzo ich odsadzenie, aby matkę niezadługo 
trapiły. Zapobiega też to powolne i stopniowe przy- 
zwyczajanie do jedzenia, że potem odsadzone pro- 
sięta nie łatwo dostaja biegunki, która u nich w tym 
czagie może być niebezpieczną. 

Odsadzone od maciory prosięta. trzeba się sta- 
rać dobrze żywić o ile tylko można, ponieważ one 
predko rosną, w takim razie i potem dobrze wyra- 
stają, to też i pożytek znacznie z nich większy, czy 
na swoją potrzebę, czy na sprzedaż. Ważna jest 
rzeczą, aby koryta dla prosiąt, tak jak w ogóle dla 
wszelkiej trzody chlewnej, były czysto utrzymywane. 
Świnie jak wiadomo brzydki nałóg maja, że w ko- 
ryta z których jedzą z nogami włażą, przez co wiele 
paszy marnują. Ponieważ zanieczyszczają ją błotem i 
ziemią, któremi zawsze są ich nogi powalane. Straty 
z tego powodu uniknąć można jednak łatwo przez 
poprzybijanie na wierzchu koryt drewniaaych listew 
w poprzek w takich odstępach pomiędzy sobą, aby 
świnia wygodnie głowę pomiędzy nie do jedzenia 
włożyć mogła, lecz żeby niewygodnie jej było wła- 
zić tam z nogami. 

Prosiakom odsadzonym pobyt na świeżem po- 
wietrzu jest pożyteczny i bez obawy można je wy- 
puszczać, skoro mrozy są nie zbyt wielkie. Nie szkodzi 
też im śnieg, przeciwnie nawet służy on im do za- 
hartowania się na zmiany powietrza, byleby tylko 
chlew, w ktorym nocują, był dobrze zaopatrzony i 
było suche a dostateczne posłanie. 

Przebywanie prosiąt na świeżem powietrzu jest 
bardzo korzystne dla ich zdrowia, jak w ogóle i dla 
wszelkich młodych zwierząt domowych. Mniemanie 
zaś, że zaduch i wysoka temperatura w chlewie jest 
konieczną, nie ma żadnej podstawy. 

Świeża trawa na pastwisku i zielona młoda ko- 
niczyna, póki jeszcze nie pocznie drzewieć, porznieta 
na sieczkę i zadawana w zagrodzie, bardzo -służy 
prosiętom. 


ZE ŚWIATA. 

Ubiegły tydzień w Austryi mało przyniósł nowości. De- 
legacye skończyły w Peszcie prace, a sejmy dopiero 9 Gru- 
dnia rozpoczną swoje czynności. Jedyną więc nowością jest 
przybycie do Pesztu delegacyi Bułgarskiej, która ma objechać 
znaczniejsze dwory europejskie i prosić o opiekę. Chce depu- 
tacya jechać nawet do Petershurga, i o to ma się zapytać 
posła rosyjskiego w Wiedniu, ale wątpliwem jest, czy car 
zgodzi się przyjąć wysłanników sobrania, które nie uznaje. 
Nawet, jak piszą rosyjskie gazety, ma bardzo za złe Ausśtryi, 
i innym państwom, które takich buntowników urzędownie 
przyjmują. 

W Berlinie idą obrady o pomnożenie wojska o 41.000 
ludzi, a jeszcze bardziej o przyznanie rządowi funduszów na 
ich utrzymanie. Mowcy rządowi, jak sławny jenerał Moltke, 


straszą parlament, że wojna jest za pasem, zatem Prusy po- 
winny być gotowe, bo Francya i Rosya także się zbroją, a że 
tyle wszędzie nagromadzono żołnierzy, więc musi się to skoń- 
czyć straszną wojną. 

We Francyi znowu niepewność ; ministrowie wszyscy 
podali się do dymisyi, a prezydent rzeczpospolitej Grevy nie 
wie, skąd i jakich znaleźć ministrów, którzyby się podjęli 
rządzić i mieli za sobą większość parlamentu. Biedna ta Fran- 
cya, tylu ma rządców, stronnictw i różnych ambitnych ludzi, 
że z tego powodu i braku stałego rządu — ościenne państwa 
nie chcą z nią wchodzić w Żadne bliższe układy i przyjaźnie, 
nie wiedzą bowiem, kto tam jutro będzie rządził. 

W Rosyi, co do polityki bułgarskiej, cisza.  Kaulbaurs 
wrócił, podobno car nie bardzo z misyi zadowolniony, ale nie 
można bardzo temu wierzyć. Zdaje się, że ta ciszą coś złego 
kryje, że Rosya tylko przycupnęła, aby się po cichu przygo- 
tować na wiosnę do zajęcia wojskami Bułgaryi, bo że ona nie 
tak łatwo wyrzeknie się tego kraju, to więcej niż pewne, 
i dlatego gotowa rzucić się na wszelkie wojenne awantury. 

— W chwili, gdy niniejszy numer „Niedzieli* oddajemy 
do drukarni, odbywa się nabożeństwo w kościołach obu obrząd- 
ków, z powodu rozpoczęcia w dniu dzisiejszym o godzinie 
12 obrad naszego Sejmu krajowego. Nie możemy tedy opisać 
czytelnikom pierwszego posiedzenia, i dopiero w następnym 
numerze zdamy sprawę z obrad tego tygodnia. 

— Nowemu panu Marszałkowi w tych dniach przedsta- 
wili się cała Rada wykonawcza Macierzy Polskiej, który przyjął 
ją łaskawie i obiecał pomoce Wydziału krajowego i należną 
tak zacnej Instytucyi opiekę. 

-- Dr. Zyblikiewiez wyjechał już z Sambora do Kra- 
kowa na stałe mieszkanie; dotąd nie jest zdrów zupełnie, dla- 
tego, jeżeli lekarze zalecą mu wyjazd do ciepłych krajów na 
zimę, nie weźmie udziału w obradach Sejmu. 

— Ks. Kalinka, przełożony zakonu Zmartwychwstańców 
we Lwowie, jeden z najpierwszych historyków polskich, za- 
padł w tych czasach w ciężką chorobę, lecz dzięki Bogu ma 
się już lepiej i podobno nie grozi jego życiu żadne teraz nie- 
bezpieczeństwo. 

— Nowowybrany poseł do Sejmu z okręgu Dolina, Roż- 
niatów, Bolechów. P. Mazaraki złożył swój mandat, lecz może 
jeszcze przyjmie godność posła, o eo czynią się usilne sta~ 
rania. 


Nowiny z kraju. 

Qkradzenie urzędu podatkowego w Brzesku. W nocy 
na 27. z. m., włamali się nieznani złoczyńcy do lokalności 
c. k. urzędu podatkowego i zabrali żelazną kasę podręczną, 
w której znajdowało się przeszło 70 zł. datków kościelnych 
konkurencyjnych i trzy losy węgierskie Czerwonego Krzyża, 
te ostatnie własność e. k. poborey i kontrolora podatkowego. 
Nie ulega wątpliwości, że sprawców było przynajmniej trzech, 
gdyż wyłamali oni silne drzwi żelazne i pięć drzwi zwykłych. 
Kasę rozbitą i zupełnie wypróżnioną znaleziono o kilkaset 
kroków w polu. Dwie kasy żelazne główne, które znajdują się 
w osobnym pokoju, były zupełnie nietknięte. 

0 smutnym wypadku dowiadujemy się z Cieszanowa. 
Powracający z Radruża do Horyńca gwardyan OO. Fran- 
ciszkanów, ks. Adryan Kubiak, uniesiony przez rozbiegane 
konie, wypadł z wozu i uderzywszy głową o kamień, zabił 
się na miejscu. Wożnica zaś odniósł w tym wypadku lekkie 
tylko skaleczenia. 


Wypadek z dynamitem. Do rybaka Józefa Dychtonia 
w Zbylitowskiej Górze przybył w Piątek dnia 8. b. m. izraelita 
Symche z Tarnowa i ofiarował mu — zapewne jak każdego 
piatku — nabój dynamitowy, za pomocą którego mógłby 
w krótkim czasie ułowić znaczniejszą ilość ryb na „szabas*. 


Jakoż Dychtoń Józef z Janem Stachowiczem i Marcinem 
Dychdoniem przewieźli się na drugi brzeg Dunajca, na grunta 
wsi Mikołajowice, gdzie Józef Dychtoń zapalił na brzegu nabój, 
który nadspodziewanie prędko eksplodował i zdruzgotał ryba- 
kowi palee i dłoń prawej ręki. — Nieszczęśliwego przywie- 
ziono do szpitala, gdzie długo musi pokutować za wykrocze- 
nie przeciw ustawie, a Simche znów za doslarczanie dynamitu 
dostanie się pewnie za kratki, bo sprawa th oddaną została 
c. k. Prokuratoryi. 

Związkowe garbarnie. Związek towarzystw zaliczko- 
wych i spółek haudlu skór postanowił założyć w kraju trzy 
związkowe fabryczne garbarnie z siedzibą we Lwowie, Kra- 
kowie i Rzeszowie. Wybrana w tym celu komisya ma tę 
uchwałę w życie wprowadzić. 

W Kołomyi bratanek kasyera póczty ©., uczeń VIII. 
klasy gimnazyalnej, skradł 8.300 zł. z pocztowej kasy Wert- 
heimowskiej. Zapomocą dorobionych kluczów dostał się w nocy 
do kasy. Sprawcę aresztowano, a pieniądze z wyjatkiem dro- 
bnej kwoty znaleziono. — Kołomyjski sąd obwodowy ściga 
gończymi listami: szeweów Karola Łuekiego i Migockiego, 
i stolarza Ant. Walkowskiego, jako poszlakowanych o kradzież 
w dypozycie sądu pow. w Kutach. Zbiegli oni za obcemi 
paszportami do Rumunii. 

Balicze pow. żydaczowskiego. Właściciel dóbr p. Kdward 
Simon, dyrektor galic. Banku kredytowego, jest wielkim do- 
brodziejem gminy Balicze podgórne i podróżne. Własnym 
kosztem wystawił obszerną szkołę, darował pod nią grunt i 
wyposażył w opał. Niemniej udzielił bezpłatnie gminie po- 
trzebnego materyału na budowę dwóch domów dla kaneelaryi 
gminnej i na areszt gminny. Opiekuje się też troskliwie ubo- 
gimi w miejscu. Celem dostarczenia zarobku ludności, założył 
trzy chmielarnie, zaś podczas wylewu rzeki Swiecy darował 
wszystek matcryał i nieco pieniędzy dla ratowania biednego 
ludu. 

Szkołę tkacką w Krośnie postanowił utworzyć Wydział 
krajowy w porozumieniu z komisyą krajową dla spraw prze: 
mysłu domowego i rzemieślniczego. Krośnieński Wydział po- 
wiatowy zajmuje się teraz zawiązaniem niezbędnie potrzebnej 
spółki handlowej tkaczy w Krośnie. 

Z powiatu Dolińskiego 14. listopada. Z końcem paź- 
dziernika zostały wypłacone legata śp. Apolinarego Hoppena, 
byłego właściciela Swaryczowa, posła do Rady państwa i 
Sejmu krajowego, który zmarł tego roku na wiosnę. Służba 
administracyjna, gospodarcza i dworska otrzymała całoroczną 
pensyę, oprócz bieżącej i datek w kwocie od 50 do 3.000 zł.; 
różni różnie, wedle szczegółowych postanowień testatora. Za- 
siłek taki stał się dla wielu biedaków dźwignią z nędzy, dla 
innych pierwszym groszem w skarbonie na czarną godzinę, 
a pomimo tego radość niespodziewana nie wzięła przewagi — 
jak to zwykle bywa — nad żalem straty ukochanego przez 
wszystkich „Pana i Tat“ — jak powszechnie nawet siwowłosi 
Swaryczowianie dziedzica swego nazywałi, a dziś wspominają. 
To też w ubiegłą środę i czwartek odbyły się w Swaryczo- 
wie, staraniem obdarowanych, żałobne nabożeństwa za duszę 
śp. Apolinarego Hoppena, na które głos dzwonów zgromadził 
licznie włościan, oprócz kompletu służby i najbliższych sąsia- 
dów nieboszczyka. Š. p. Apolinary Hoppen żył w powiecie 
Dolińskim, otoczony szacunkiem i miłością sąsiadów, inteli- 
gencyi i włościan, których to ostatnich dobro leżało mu zaw- 
sze najbardziej na sercu. Powiat nasz z czasów jego preze- 
sostwa zawdzięcza mu wiele, bardzo wiele. W Sejmie i Ra- 
dzie państwa należał w komisyach do najpracowitszych ; ko- 
chał kraj i pracował dla niego do ostatniej chwili, lud zaś 
tego powiatu, przeważnie ruski, był jego ulubionem dziecię- 
ciem. W ostatnich latach życia wymodlił dla gmin Rakowa 
Nadziejowa i Śwaryczowa bezpłatny pobór surowicy solnej 
dla bydła, a zmuszony zmniejszyć zajęcia swa w domu, po 
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święcajac cały czas pracy dla dobra publicznego, rozparcejo- 
wał grunta jednego folwarku i ułatwil nabycie takowych 
swoim Swaryczowianom, z własną stratą, byle tylko nie po- 
zbywać ziemi w niepowołane ręce mnożących się właścicieli 
obszarów większych. mojżeszowego wyznania. — Żałobny ob- 
chód, wyżej wspomniany, był wymownym przykładem tiezuć 
naszego ludu, zarazem stosunku jego do dworh i odwrotnie, 


lo czem, niestety, zbyt często mylny sąd wydajemy. 


Rozmaitości. 


Smutne ale prawdziwe. Według statystycznych wy- 
kazów Wydziału krajowego, na 5914 wójtów mamy tylko 878 
piśmiennych, ha 11.717 przysiężnych tylko 939 piśmiennych. 

Obrazki do książek do modlenia sprowadzane są zazwy= 
czaj z Niemiec lub Francyi, otóż notujemy, że księgarnia dra 
Miłkowskiego w Krakowie, na wzór tamtejszego towarzystwa 
św. Łukasza, rozpoczęła wydawnietwo obrazków z podpisami 
polskiemi i z modlitwami drukowanemi po polsku na odwrotnej 
stronie. Kupcy nasi powinni zaprzestać sprowadzania obrazków 
z zagranicy — skoro można je dostać w towarzystwie św. £u- 
kasza, lub u p. Miłkowskiego w Krakowie. 

Pamiętajmy o ptaszkach! Pod tym tytułem „„Miesię- 
cznik gal. Towarzystwa Ochrony zwierząt', w samą porę ogłasza 
następującą odezwę, której z pewnością żadne szlachetne serce 
oprzeć się nie zdoła: „Zima! mrozy! śnieg! Wyrazy cte uspa* 
sabiają smętnie nawet tych, którym przynoszą nowe rozkosż6. 
Ubodzy truchleją. Najuboższi w litości szukają ocalenia. Miło- 
sierdzie ludzkię otwiera swe ramiona. Otwierają się domy 
przytułków, ogrzewałnie i tym podobne urządzenia dla ludzi. 
Najńboższemi są ptaki wolne, nieopuszczające nas w zimia. 
Minęły dla nieh piękne, słoneczne dnie lata. Śpiew zamarł, a 
nastała troska o życie. Ptactwo nie znosi długo tej troski. Kil- 
kudniowy głód i mrozy, to dla nich Śmierć, spokojna lecz 
okropna. Ptactwo, rozweselające nas śpiewem, oczyszczające 
sady, ogrody i pola nasze ze szkodliwych owadów, nie żebrze 
jałmużny, choć miałoby prawo do wdzięczności naszej. Osowiałe 
o napószonych piórkach, siedzi spokojnie, milcząco, a tylko 
serca czułe, litościwe zrozumieją te prośby nieme, Każdy, 
kto może niech spieszy z pomocą. Każda okruszyna chleba, 
każdó ziarnko rzucane ręką litościwą w miejsca dostępne, od 
śniegu wólńe, ratuje życie wiernych naszych przyjaciół. 

„„Ojeowie! matki! nauczyciele! zalecajcie dzieciom tę 
miłą troskę o ptaki, uzacniającą ich młode serduszka! 

Zabezpieczenie kory młodych drzewek od obgry- 
zania przez zające. Przy śnieżnej zimie zwierzyna ściąga 
z pola ku zabudowaniom gospodarskim, szukając pożywienia 
i przytułku w pobliżu gumien i po ogrodach. Szkółki z mło- 
demi owocowemi drzewkami cierpią przy tem najbardziej, Za- 
bezpiecza się je od obgryzania, smarując młode pędy pó po- 
trzebnej wysokości kompozycyą, składającą się z mięszaniny 
gaszonego wapna, wody i sadzy. Mieszanina powinna być gęsta. 
Rozprowadza się ją pędzlem mularskim, wybierając do tej ope- 
racyi, o ile można, czas suchy i pogodny. Pokost ten trwa do- 
syć długo. W miarę odpadania, można go ponowić. Smoły 
otrzymywanej jako poboczny produkt przy fabrykacyi gazu, tak 
zwanej „,koaltary*, zalecanej niekiedy w tym samym celu, 
używaćbyśmy nie radzili, a przynajmniej z wielką oględnością. 
Oddala ona zwierzęta, to prawda, ale na niektóre drzewka 
Z delikatniejszą korą działa bardzo szkodliwie. 

Pożyteczność białej gorczycy w paszy. „Deutsche 
Landwirch'* umieszcza w tej mierze następujące zdanie do- 
świadczonego rolnika: „Od wielu lat sieję zawsze gorczycę 
w zielonej paszy. Przez częściowe pozostawianie mieszanki na 
nasienie opada nieco gorczycy i wyrasta w następnem zbożu, 
szczególnie zaś w owsie, z którego nie da się odmłynkować 
w zupełności i tym sposobem znajduje się w nim eo roku. Przy 
żywieniu tym owsem spostrzegłem, iż parę dychawicznych koni 
wyglądających nędznie i jedzących zbyt powolnie, poprawiły 
się w krótkim czasie i wykonują robotę z równą wytrwałością 
jak inne. Szczególne jest przytem, iż oznaki dychawicy, na 
którą konie te cierpiały w wysokim stopniu, zmniejszyły się 
znacznie, a nawej czasami zupełnie są niewidoczne. Ponieważ 
gorczyca rozwija się prędzej od innych roślin w mieszance, a 
następnie twardnieje zbytecznie, należy podsiewać ją późaiej 
o 8 — 14 dni, przykrycie zaś ziarna za pomocą lekkiego wal- 
ca, jest potrzebne tylko w razie trwałej posuchy. 
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Do 
Szanownych Zwierzehności gmin ' 


wiejskich i miejskich. 


Ulegając prośbom kilkunastu gmin 
uskarzających się na zbyt uciążliwe dla 
nich warunki nabycia mego dzieła Zbioru 
ustaw administracyjnych w III wydaniu 
z roku 1S85 i pragnąc, aby reszta nakładu 
tego dzieła dostała się do użytku tych nie- 
wielu Zwierzchności Gmin miejskich i 
wiejskich, które go jeszcze nie posiadają 
a dla których byłby pewnie użytecznym 
przy załatwianiu spraw do zakresu działa- 
nia gmin należących, pragnąc oraz uła- 
twić gminom nabycie tego dzieła, posta- 
nowiłem dozwolić na spłatę ceny, wyno- 
szącej za oprawny egzemplarz 24 zł. w. a. 
za nieoprawny 20 zł, w 8 kwartalnych 
ratach po 8 zł. za oprawny, a po 2 zł. 
50 ct. za nieoprawny egzemplarz, jeśli 
nadeszlą mi odpis uchwały rady gminnej, 
aby kwota 18 zł. lub 10 zł. do budżetu 
na rok 1887 i kwota 12 zł. lub 10 zł. do 
budżetu na rok 1888 na wypłatę ceny 
tego dzieła wstawioną została. 

Z końcem roku 1887 zamierzam wy- 
dać dodatkowy zeszyt obejmujący ustawy 
i przepisy administracyjne oraz orzeczenia 
e. k. Trybunału administracyjnego wydane 
w roku 1885, 1886 i 1887, który to ze- 
szyt nadeszię bezpłatnie gminom, które 
pod powyższymi warunkami zamówią wspo 
mnione dzieło. 

Lwów, 6 Listopada 1886. 


Jan Rudolf Kasparek 


c. k. Starosta em. 
zamieszkały we Lwowie, Chorążczyzna 16. 


P 


He Maryocelskie 
Krople żoładkowe. 


Środek znakomicie dziazający na wszelkiego 
rodzaju choroby żołądka. 


Niezrównany przy braku 
Marka ochronna. apetytu, słabości żołądka, cu- 


chnącym oddechu,wzdęciach, 
kwaśnych odbijaniach, kol- 
kach, katarach żołądkowych 


pochodzących z żołądka bó- 
lach głowy, kurczach lub 
*|zatwardzeniach, przeciążeniu 
| |sołądka potrawami i napo- 
Wami. przy rohakach, cier- 
|pieniach śledziony, wątroby 
i hemorojdach. Cenn flako- 
niku wraz z przepisem 86 centów austr. Główny 
skład u aptekarza AG 


Karola Brady 

w Kromeryżn (Kremsier) na Morawie w Austryi. 

Do nabycia w wszystkich aptekach. x 
4 _Ostrzeżenief Prowdziwe krople żołądkowe 
maryocelskie bywają częstokrotnie fałszowane 
i naśladowane. — W dowód prawdziwości tych 
kropli powinna każda butelka obwiniętą być 
w opakowanie czerwone, zaopatrzone nowyżćj 
oznaczonym znakiem ochronnym a przy każdćj 
butelce znajdować się powinien przepis uży- 
wania kropli, z wzmianką, że drukowany jest 
w drukarni H. Guska w Kromieryżu (Kremsier.) 


(14—15 — DR) 
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KALENDARZ 
„i 


ozdobiony prześlicznym obrazkiem koloro- 


ODA NOIELS=F 
wanym, który można wyjąć z Kalendarza 
i oprawić w ramki. 

Obok bogatej treści informacyjnej , Kałen- 
darz „Macierzy polskiej' zawiera w dziale 
literackim powieści i opowiadania pióra 
pani Zajączkowskiej, Mateusza Gralew- 
skiego, Glińskiego i innych. W dziale go- 
spodarskim wyborne artykuły pióra pana 
Gawareckiego bardzo rolników obchodzące. 
Jest tam także ciekawie napisana rzecz 
o Asekuracyi od ognia, przez posła na Sejm 
krajowy pana Jlerunowicza tudzież o tem, 
jak strzedz się pokarmów  fałszowanych, 
napisał doktor Sawieki. — Słowem, wiele 
w tym Kaiendarzu jest do zabawy i nauki, 
iż cena jego dla czytelników Niedzieli 
zniżoną została na 25 centów. Zapisy wać 
Kalendarz „Macierzy* można wraz z Nie- 
dzielą na kwartał czwarty, tudzież aż do 
końca grudnia r. b. nadsyłając pieniądze 


15—8—2. 


wprost do Administracyi naszego pisma 
w gmachu sejmowym. 11—? 


Fabryka nawozów sztucznych 


Schómberga i Friinkla 
w Krakowie 


poleca P. T. Panom właścicielom i dzier- 
żawcom dóbr, jak również i włościanom, 
pod uprawę wioseną i jesienną 


+ + 
[M 
+ W 6 i 


parowaną 


i wszelkie wyroby nąwozów sztucznych 

(9—17—52) 

zawartej ilości żywiołów roślinnych 
po cenach umiarkowanych. 


z poręczeniem 


DKOKAKNA LUDOWA 


przyjmuje zamówienia 
na druk dzieł we wszystkich jezykach, broszury, 
czasopisma, manipulacy:'ne tabele wszelkiego ro- 
dzaju. plakaty, od najmniejszych rozmiarów, do 
największych, cyrkularze, rachunki, cenniki, ja- 
dłospisy, adresy, bilety wizytowe, w ogóle wszy- 
stkie w zakres szriuki drukarskiej wcho- 
dzące druki i wykonuje je: tak czarno jak i 
kolorami ku wszelkiemu zadowoleniu gusto. 

w nie i po cenie najprzystępniejszej. 

W Drukarni tejże nabyć można: 


blankietów dla urzędów parałialnych 


a prócz tychże są zawsze na składzie: 

Ksiądz Bosco, jedyny z upoważnienia Autora 
dokonany przekład francuzkiego, zawierajacy 
wiele nader ciekawy h szczegółów z życia 
i działalności tego iście naśladowania go- 
dnego kapłana. — Egzemplarz na zwykłym 
papierze 55 et. — na welinowym papierze 


1 złr, z przesyłką pocztową. 

Książeczka jubileuszowa, (trzecie wydanie), 
zawierająca 84 stronnie ścisłego druku, ze- 
brana i ułożona przez ks. L. Bogatkę i ks, K. 
Szezepańskiego, dla użytku Wiernych obrządku 
łacińskiego i ormiańsko-katolickiego, a przez 
Władze Duchowne aprobowana. Cena egzem- 
plarza 10 et., z przesyłką pocztową 12 ct. 
50 egzemplarzy naraz tylko 4 złr., zaś 100 
egzemplarzy 7 złr. 50 et. wraz z przesyłką 
pocztową. 

Filotea czyli droga do pobożności, św. Franciszka 
Salezego; egzpl. na zwykłym papierze 75 et., 
na welinowym 1 złr. 10 ct. z przesyłką poczt. 

Kolędnik czyli wyoor najużywanszyca pieśni na 
Boże Narodzenie. — Egzpl. 20 et. z przesyłką 
pocztową. 
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Groch . 8,40 9175 570| 9—1 5150) 8/50] 6,—|| 9,50; —i—; 8J/—] 8,50 9 - | 7190 8 
Tararka . 6/50) 7,75|—|--|—| | 2 | a Z > —- 
Proso BISÓ|F6)25| >|] ==]=j=jz ajj | jaj |= 2 ES |-- 
Koniezyna . sd — 85 |45|-—B30|—|45|—|85|—|45|—|-—-| —|--|--|42/—|46—|41 ——— 
U żal | | 


6%, Listy Zast. Banku Włość. za 100 żądają — dają 51. 


5% „ 100 
Za Rubla rosyjskiego papierowego płacą 1 


» » » » n 
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w 40: 
zł. 17 et. 
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